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„Slalom przez Radom" 

LUBELSKI „Gong 2", jeden z czołowych 
dziś polskich teatrów studenckich. za jmu-
jący niepoślednie miejsce na festiwalach 
międzynarodowych, wystąpił ostatnio z 
premierą, którą można uważać za nowe 
osiągnięcie, skoro miarą osiągnięcia w 

teatrze jest ważkość tematyki, świętość inwencji for-
ma lne j i sprawność wykonania. 

Gdy się rzuci spojrzenie na spis dwudziestu czte-
rech już inscenizacji Gongu", dostrzega się przede 
wszystkim, t e przy całej rozmaitości używanych środ-
ków wyrazu oblicze ideowe akademickiego teatru 
UMCS zarysowuje się coraz wyraźniej . W swej linii 
rozwojowej „Gong 2", zdeklarował się zdecydowanie 
jako teatr polityczny, reagujący ostro na aktualne 

wydarzenia międzynarodowe, które wstrząsają świa-
tem. Nie pozostawiała co do tego wątpliwości niedaw-
na inscenizacja „Wietnam ukrzyżowany". Niejako dal-
szym j e j ciągiem ideologicznym są obecnie zrealizo-
wane „Wyznania mordercy", przypominające o po-
czynaniach "Kongo-Mullera" w latach 1964—63. po-
zornie awanturniczych, a przecie zaplanowanych 
gdzieś na wyższym szczeblu. 

Nie ignorując specyfiki afrykańskiej , scenariusz 
Andrzeja Rozhina podkreśla expressis verb is związki 
awantury kongijskiej z ogólnymi celami porozumienia 
NRF — USA w sprawach polityki światowej, akcen-
tu je analogie metod stosowanych w Wietnamie, na -
wiązuje do doświadczeń nawały hit lerowskiej i zwra-
ca uwagę widza na odradzająca się zagrożenie. 

— Działalność w Kongu — powiada Siegfried Mul-
ler — to operacja, którą bronimy Europy przed ko-
munizmem. 

— Czy zdaje pan sobie sprawę, że w pewnym kon-
kretnym przypadku, idąc za czyimś zawołaniem, 
mógłby pan pewnego dnia wykorzystać zwoje zdol-
ności (czytaj: mili tarne M. B.-R.) takie w Niem-
czech? 

Muller: W każdym kraju przynależnym do Zacho-
du. nie tylko w Kongu, ale w każdym kraju! 

Od strony formalne j „Wyznania mordercy" — to 
widowisko,, które potrafi utrzymać uwagę widza w 
napięciu, obywając s ię bez rygorów usankcjonowa-
nych tradycją teatralną. Rozhin należy do kategorii 
nader odważnych burzycieli dawnych konwencji. 

— Fabuła? — Czy naprawdę nieodzowna? Zwyczaj-
nie podyskutujemy. 

— Czas? — Czasem się po żongluje. 
— Miejsce? — Czarne ławki, na których zasiadacie. 
— Ale jedność, jedność akcji!... J ak właściwie 

określić tę formę? 
— Czy musicie określać? Patrzcie i słuchajcie, zo-

baczymy, co z tego wyniknie. 
Tę rozmowę wyobraziłam sobie post fac tum. W rze-

czywistości było tak. że gdy weszłam do nowej , k a -
mera lne j salki „Gongu" (Studio 70), wzrok m ó j zrazu 
utonął w czerni, a słuch czepił się gniewnej melodii, 
którą zaintonowała dziewczyna usadowiona w pobli-
żu pianina. Jakoś „kontrowersyjnie" do niego. I po-
tem sprawa zaczęła się gwałtownie rozgrywać na za-
sadzie łańcucha szoków. Istotnie, cóż z fabuła sce-
niczną? Może trzyma to wszystko w kupie sensacyjna 
biografia Mullera? Ależ skąd! Biografia Jest poka-
wałkowana i przetasowana pytaniami tak, że w koń-
cu zamiast akcji pozostają f ak ty dokonane, które wy-
ławia się z narracj i , bynajmnie j nie płynnej. Py ta -
nia, pytania... A przecie reportaż t o też nie Jest bo 
i gdzie tu reporter? Zarówno widza, jak Mullera, 
a taku je ze wszech stron cały zespół osób, których 
tożsamość ulega permanentnie przeistoczeniu się. Ta, 
co była przed chwilą żoną Mullera, nagle zamienia 

się w i n a g a t o r a nagabującego go niewygodnymi p y -
taniami, jeden dziennikarz z zacięciem reporterskim 
naraz gubi się w tłumie demaskatorów. I właśnie te 
przemiany gotują widzowi coraz to nowe niespodzian-
ki (największe wrażenie robi wspaniałe natarcie z 
tymi "LIberte? Egalite? Fraternite?"). 

Owe zaskoczenia akustyczne i wizualne całkiem 
skutecznie wciągają widownię w „dzianie się" teatral-
no-dydaktyczne, toteż zbędne mi się wydają szkolar-
skie pytania kierowane na wyrywki do poszczegól-
nych widzów, niejako ich — że użyje starego terminu 
Gombrowicz owakiego — upupiające. 

Ten mechaniczny sposób nawiązywania kontaktu 
z publicznością, praktykowany dziś tu i ówdzie w 
teatrach zawodowych, przywodzi mi na pamięć Pe-
tersburg początku stulecia, gdzie dokonywano wów-
czas prób tzw. likwidacji rampy, z których żartowa-
ła słynna pisarka-satyryk Teffi , opowiadając: Wy-
chodzi aktor na scenę i wola: Duraczjo, p lu ju na was! 
— Od duraka słyszym — wiesieło gudit w otwiet pu-
blika... 

I pomyśleć — po tylu latach urąganie publicz-
ności" Jest znów .bardzo modne, przekonałam się o tym 
na MFFTS we Wrocławiu, 

No, ale żart żartem, a poza tą jedną uwagą wszyst-
ko powiedziane wyżej o „Wyznaniach mordercy" m a 
w intencji pochwałę eksperymentu, pochwałę „Gon-
gu 2" i pochwałę Andrzeja Rozhina, kierownika a r -
tystycznego teatru UMCS, reżysera oraz częstokroć 
autora realizowanych scenariuszy. Wszakże trzeba 
chwalić nieustanne przypominanie bolesnych proble-
mów naszego trudnego czasu i wytrwałe poszukiwanie 
odmiennych środków ekspresji . Bo to, co chce pokazać 
Rozhin, cechuje zawsze świeżość, pomysłowość. In -
scenizację dyskusji zademonstrował na festiwalu 
wrocławskim m . In. choćby zespół Danske Studenten-
scene z Kopenhagi czy też zespół holenderski („De 
Zingende Tractor z Wageningen"), lecz żaden z nich 
nie potrafi ł w tym stopniu, co Rozhin, wyzbyć się 
dydaktycznej drętwoty, wprowadzając wręcz żywio-
łowy ruch aktorski i wszelakie urozmaicenia. 

Niby poszczególne elementy zastosowanej teatral i -
zacji były już od dawna w użytku, zarówno teatru 
studenckiego, jak zawodowego, ale u Rozhina zostały 
one odświeżone za pomocą własnych nowych zesta-
wień. No i ... w miarę postępu niniejszych rozważań, 
zda je się udało mi się dociec, na jakiej jedności 
opiera się ten „mobil" teatra lny „Gongu 2" — „Wy-
znania mordercy". Oczywiście na czystej linii ukierun-
kowania ideowego. 

Cieszyć się należy, że zespół „Gongu 2" wzbogacił się no-
wymi młodymi talentami. W skład zespołu wykonawców 
wchodzą: Kazimierz Bryk (Kongo — Muller), Anna Grelik, 
Anna Kwaśniewska, Ewa Labunska. Elżbieta Orzechowska, 
Anna Seweryn. Elżbieta Skrętkowska, Grażyna Stefanek. J e -
rzy Filip. Marek Kruszyński, Hubert Rogoziński, Stanisław 
Dziesiński (skrzypce). 

Na odpowiednim poziomie są również teksty piosenek Fran-
ciszka Piątkowskiego, muzyka Marka Kruszyńskiego, fo-
togramy Anrzeja Polakowskiego, twiatlo 1 d twiąk Czesława 
Dziemidoka, scenografia Leszka Mądzika — raczej, t e tak 
powiem "salografia". ponieważ cała sala jest odpowiednio 
spreparowana, bv oddziaływać na widza prowokująco 1 nie-
co go postraszyć. OJ. nowatorzy, nowatorzy — w Lublinie, 
w całej Polsce i za granicą! Mówicie, t e nie wolno „przezy-
wać" w teatrze, a strach to nie przesycie? 

Tak czy owak „Wyznania mordercy" na pewno prowoku-
ją do rozważań ideowych i formalnych. Dobra robota. 

W ogóle Lublin miał w ostatnich miesiącach ki lka 
Interesujących "prowokacji". A więc prowokacja 
„Gongu 2", prowokacjo Filharmonii (występ Zespołu 
WM 2). prowokacja BWA (zdarzenie audiowizualne 
„phantasma"). No i prowokację przygotowuje wreszcie 
na koniec lutego Teatr im. J. Osterwy. Będzie to pre-
miera „Aktu przerywanego" Różewicza w pomysłowej 
Inscenizacji Kazimierza Brauna. 



PRZED 30 LATY 

Kazimierz Andrzej Jaworski 

Ze wspomnień 



Oglądać 

„Profile" 

Panorama 
bitwy 

Do 
Jakubowic? 

O Waleszyńskim 
r a s j e s z c z e 



Dostrojona liryka 
Zielony 

i czarny świat 

R a d z i e c k i głos 
o Józef ie C z e c h o w i c z u 



P
R

E
L

E
G

E
N

C
I 

Anonimowy 
bohater 

Chuligan 
zapłaci? 


